
W185. rocznicę urodzin Yerdiego

Gdańska „Wawiata"
Już od dawna zapowiadana premiera „Traviaty" 
Giuseppe Verdiego w gdańskiej operze budziła 
spore zainteresowanie. Nic więc dziwnego, że 
w sobotni wieczór publiczność zgromadziła się 
tłumnie na prapremierze przygotowanej z okazji 
185 rocznicy urodzin wielkiego kompozytora.

Bez wątpienia było to wydarzenie artystyczne se­zonu operowego. Do współpracy zaproszono niemieckich artystów: kie­rownictwo muzyczne po­wierzono Klausowi Eisen- mannowi, a reżyserii pod­jęła się Gwenda Berendt. Ciekawą scenografię przy­gotował Urlich Hiistebeck.Libretto „Traviaty" po­wstało na podstawie „Da­my kameliowej" Aleksan­dra Dumasa - syna. Opo­wiada znaną zapewne większości melomanów hi­storię zabłąkanej (la Tra- viata), „zawsze wolnej, za­wsze płochej" jak o sobie opowiada tytułowa boha­terka, Wioletty Valery, za­granej z powodzeniem przez Rosjankę, Ładę 

Mienszeninę, śpiewającą pięknym sopranem. Ro­mantycznego kochanka, hrabiego Alfreda zagrał JYładimir Sołodownikow, który śpiewał interesująco brzmiącym tenorem.Publiczność przyjęła ciepło, nagradzając długi­mi oklaskami również od­twórcę Germontana, gra­nego przez Leszka Skrlę.W „Traviacie" Verdi zre­dukował rolę chóru do mi­nimum (do tej pory twórca pisał cale arie dla chórów, np. w „Nabucco") i skon­centrował całość utworu na przeżyciach głównych bo­haterów.Poznaj emy stopniowo subtelnie wydobywane uczucia Wioletty i Alfreda, charakterystykę i styl za­

chowań postaci w otaczają­cej ich rzeczywistości. Piękno melodii, nastrojo- wość i subtelny koloryt dzieła w pełni oddaje miło­sną historię pary bohate­rów, ich wewnętrzne prze­życia i zmagania.Współczesnych Verdie- mu miłośników muzyki gorszyła treść „Traviaty", jednakże liryczność dzieła z biegiem czasu sprawiła, że stała się ona najbardziej znanym i łubianym dzie­łem włoskiego mistrza. Muzyka Giuseppe Yerdie­go, stworzona do tej pięknej opery, oddaj e kli­mat epoki artysty, a równo­cześnie stanowi pomost pomiędzy dwoma świata­mi: tym, w którym należy się do określonej grupy społecznej, i współczesno­ścią, w której tęskni się do prawdziwej miłości.Takiej, o jakiej opowiada libretto przedstawienia.
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